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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
pńlroczn. rb. 2 k. 60, kwartalnie rb. 1 k 25. 
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

Tb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.
Za zmianę adresu \Topłaca 

się kop. 30.’

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:
W  Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim: *
Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za w iem  
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kop 6

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

S K Ł A D  W I N
i Towarów Kolonialnych

Lewensteina
W  PŁOCKU 

p oleca  wina naturalne krym skie:
166 b ia łe  50 kop.
167 „ 75 kop.

D O M  B A N K O W Y

Jakób Schónwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe, 
oraz asekuruje wszelkie pożyczki pre­

miowe od wylosowania, 
ulica Tumska, dom Dobrowolskiego.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Koś&ioła Imiona
R. Katolickiego. słowiańskie.

Sobota 15sierpu.Wniebowz. N. M. P. Jacława św.
Niedziela 16 Jacka Domorady
Poniedz 17 Mirona Mirona św.
Wtorek 18 _ Agapity Bronisława
Środa 19 Rufina Bolesława
Czwartek 20 Bernarda ap. Sobiesława
Piątek 21 n Joanny Freniol. » Kazimiera

W hc h ó d  fliin ii ca  o  g  id z . 4 m 40 
Z ą c ;h o d  s ło ń c a  •> gidz. 7 m. 23

Odmiana księżyca; ostatnia kw. d. 16 sierpnia 
o godz. Om  41 rano

Wysok. wody na Wiśle d. U  sierpn 7 stóp 3 cal. 
pod Płockiem. d. 12 „ 6 10 „

. d. 13 „ 6 „ 2 „
d. -  ,  -  „ -  , 

T r i  p. p. 9 w.
Temperat w Płocku: / ' " d .  11 sierpn. 15,4 20,3 16,5 

d. 12 „ 13,4 26,7 21,3 
.1 13 „ 18,6 23,3 18,6

Spadło deszczu: d. — sierpnia — m. m.
d. -  , -  ,  
d;. — — „

J a r m a r k i: W gub. Płockiej:

Dnia 17 sierpnia w Kikole, 18 w Raciążu, 24 
w Goły minie, 26 W Dobrzyniu n. Drwęcą 26 w Ja­
nowie.

W gub. Łomżyńskiej:

Dnia 17 sierpnia w Grajewie, 18 w Sokołach, 
19 w Myszyńcu, 22 w Śniadowie, 24 w Andrze­
jowie 26 w Makowie.

IA CZASIE.
Nadszedł czas kołatania dzieci naszych 

do szkół. Maluczko a Płock i Łomża za­
roją się od zafrasowanych rodziców i dzie­
ciaków z trwożnemi minkami. Na każde 
wolne miejsce w gimnazjom będzie po 20 
i więcej kandydatów, z których jeden będzie 
przyjęty, a reszta odpadnie nie tyle z po­
woda niedostatecznego przygotowania i uz­
dolnienia, ile z braku miejsca.

Gubernie Płocka i Łomżyńska pod tym 
względem należą do najbardziej upośledzo­
nych w kraju. Oprócz dwóch gimnazjów 
rządowych uie mamy literalnie innych 
szkół, które by mogły zastąpić gimnazjum.

W innych guberniach (Sosnowiec, Czę­
stochowa, Radom, Kielce etc.) w ostatnich

czasach powstały szkoły komercyjne pry­
watne z prawami rządowych. W Warsza­
wie jest szkół takich kilka, które mają 
już dobrą przeszłość za sobą, jako to: Ron- 
talera. Ubysza i kupiectwa warszawskie­
go, a z początkiem roku szkolnego ma 
być otwarte gimnazjum filologiczne gen. 
Chrzanowskiego. Tylko w Płocku i Łom­
ży nie zanosi się zupełnie na powstanie 
takich zakładów naukowych.

Nie będę szukał przyczyn tej niezarad­
ności, niektórzy widzą ją  w naszych cięż­
kich warunkach ekonomicznych i w bra­
ku dobrej komunikacji. To tylko rzecz 
pewna, że i u nas także szkoły są potrzeb­
ne, że i u nas nie mniej, niż gdzieindziej 
dzieciaki się garną do światła, a nie ma­
jąc na miejscu ujścia, udają się głownie 
do Warszawy.

W Warszawie tych zakładów także nie 
jest zadużo w stosunku do potrzeb kraju, 
lecz miejsc w nich nie brak; każdy z prze­
łożonych tych szkół gotów jest pootwierać 
równoległe oddziały, lecz kandydatów do 
tych oddziałów niema zadużo.

Dlaczego?
A to dlatego, źe wpisowe w zakładach 

prywatnych jsst podwójne, a nawet potrój­
ne w porównaniu z wpisowem w szkołach 
rządowych, Takich, co mogą płacić 50, 
60, a nawet 70 rb. rocznie za naukę, jest 
daleko więcej od tych, którzy mogą pła­
cić 120 lub 150 rb.

Czy jest jakie wyjście z tego położenia?
Wiadomo • nam dobrze, jak kosztowne 

jest utrzymanie i prowadzenie zakładu na­
ukowego z prawami rządowego, przeto nie 
dziwi nas wcale wysokie wpisowe w tych 
zakładach. A jednak przy dobrych chę­
ciach można coś zrobić. Przykładem mo­
że służyć p. Ubysz, który w szkole swej 
zaofiarował się robić pewne dosyć znacz­
ne nlgi dla uczniów chrześcian.

P. Ubysza Płock i okolica zna już z daw­
nej jego działalności, kiedy ta przed 18 
laty prowadził u nas szkołę 4-o klasową. 
On pierwszy propagował ideę, że naucza­
nie w szkole powinno mieć przedewszyst­
kim na względzie naukę, a nie stawianie 
pałek i dwójek „osłom zakutym.* Ideę 
tę wprowadzał w czyn w szkole swej, gdzie 
godzina wykładowa była podzielona na 3 
nierówne części: część pierwsza i najwięk­
sza przeznaczona była na wykład nauczy­
cielski, druga mniejsza na powtórzenie wy­
kładu przez uczniów, a trzecia najmniejsza 
na przesłuchanie uczniów lekcji i ocenę 
ich zdolności i pilności odpowiednim stop­
niem.

Obecnie p. Ubysz robi starania, aby 
szkołom handlowym były nadane większe 
prawa.

Dzisiaj uczeń, kończący szkołę handlo­
wą, co do odbywania powinności woj- 
skowąj, ma prawa I rzędu, a prócz tego 
wstęp do akademji handlowej (Moskwa) 
i do instytutów politechnicznych. Otóż te­
dy idzie o to, aby wychowańcy szkół han­
dlowych byli przyjmowani; do uniwersyte­
tów na wydziały: prawny, matematyczny 
i przyrodniczy.

I rzeczywiście, wychowaniec szkoły han­
dlowej jest nie gorzej przygotowany na 
tym punkcie od maturzysty filologa, a na­
wet znacznie lepiej, gdyż jeszcze w szko­
le słucha wykładów prawa i ekonomji po­
litycznej, uczy się chemji i zajmuje się 
nią praktycznie w laboratorjach, o czym 
maturzysta filolog nie ma pojęcia; mate­

matyka zaś w szkołach handlowych stoi 
daleko wyżej, niż w gimnazjach.

Profan.

0 zmianie ziarna do siewu.
(Dokończenie).

Nie zastanawiając się dłużej nad kwe­
stją grubości ziarna, które im jest grubsze 
tem gęściej je siać należy, zastanowimy 
się jednak dłużej nad kwestją dbsyć waż­
ną, a na którą jednak rolnicy nasi nie 
zwracają uwagi. Kwestją tą jest zaparza­
nie ziarna po sprzęcie z pola w słomie, 
zanim zostanie wymłócone do siewu.

Rozpowszechnione dziś użycie maszyn 
parowych do' młocki zboża, zachęca rolni­
ków do nieoględnego przed czasem przy­
gotowywania ziarna do siewu wprost z sztyg 
na poiu, jużto dla tańszego kosztu sprzętu 
w połączeniu z młocką, jużteź dla zyskania 
lepszej ceny za ziarno, sprzedając je do 
siewu. Jakkolwiekjestem właścicielem dwóch 
maszyn parowych, dając je  chętnie sąsia­
dom do młócki-  zboża w czasie” możebnie 
najrychlejszym, nie radzę jednak używa­
nia a co więcej kupowania do siewu ziar­
na młóconego z sztyg z następującego po­
wodu.

Nieraz spotykamy się z zdziwieniem rol­
ników, źe zboże szczególniej zaś pszenica 
siane było ziarnem zdrowem i gęsto, a rzad­
ko na polach wygląda; otóż przyczyną tego 
jest najczęściej, wczesne wprost z sztyg 
młócenie niewymłóconego ziarna. Jak wia­
domo, kiełek ziarn nie okrytych plewką, 
żyta, pszenicy, wychodzi zaraz w dni kilka 
na zewnątrz ziarna w miejscu gdzie jest 
zarodek, przebijając wprost skórkę

U ziarn zamkniętych w plewie (jęczmień, 
owies) kiełek po przebiciu skórki rośnie 
dalej pomiędzy ziarnem a plewą, aż wy­
chodzi nareszcie czubkiem ziarna przeciw­
ległym zarodkowi. Otóż w ziarnie psze­
nicy i żyta, a szczególniej w pszenicy młó­
conej bez przepocenia takowej w słomie 
kiełkowanie następuje nieprawidłowo, w 
ten sposób, że kiełek nie przebija skórki 
w miejscu odpowiednim, lecz oddzielając 
skórkę od bielma, rośnie pomiędzy nią 
a ziarnkiem. Doszedłszy do czubka wy­
gina się wpałączek, usiłując rozerwać na­
skórek, w którym jest więziony, a skut­
kiem tego przy małej wilgotności ziemi gi­
nie na zawsze w znacznym procencie. Ziar­
na zaś silniejsze, które zwyciężą, wychodzą 
wcześniej. Szkoda wynikła z tego powo­
du jest znaczną, tym więcej jeśli się trafi 
susza. Niektórzy uczeni przypisują to nie­
dostatecznej dojrzałości ziarna, jak o tym 
rozpisuje się D-r Ant. Sempołowski w Ga­
zecie Rolniczej 9 roku 1887, pewną jest 
jednak rzeczą, że nietylko pszenica nie­
zupełnie dojrzała, ale i zupełnie dojrzała 
lecz która nie zdążyła się wypocić przed 
młocką, słabiej wschodzi a przyczyną tego 
jest prawdopodobnie okoliczność, że kie­
łek łatwiej rozrywa skruszały po wypo­
ceniu: naskórek, który w takim razie ściślej 
do ziarnka przylega. Skutkiem tego za­
stanowić się nad tym wypada dla uniknię­
cia strat niepotrzebnych, bo chociażby tyl­
ko wziąć w rachunek opóźnienie wschodów 
nierównych co jest faktem pewnym, a nadto 
wysiłek rośliny zużywającej nieprodukcyj­
nie część materji pożywnej na wykonanie 
mechanicznej pracy potrzebnej do rozerwa­
nia skórki, to zaznaczymy dużą stratę.

Strata ziarn, które w walce tej giną i nie 
powschodzą wcale, jest dużą, więc lepiej gdy 
będziemy ostrożniejsi odtąd w przygoto­
waniu ziarna do siewu, a tym więcej w na­
bywaniu tegoż do siewu zwracać będziemy 
baczną uwagę.

Antoni Popkowski.

P Ł O C K .

Jarmark płocki. Kiedy odbywać się bę­
dzie w tym roku trzydniowy jarmark płoc­
ki? Za wikłanie z powodu zmiany w jed­
nym roku terminu jarmarku wciąż trwa. 
Ostatecznie, jak wiadomo nastąpiło ‘ urzę- 
downie przywrócenie dawnego terminu. 
Jarmark urzędów nie powinien rozpoczynać 
się w pierwszy wtorek po św. Michale 
i odbywać się w środę i czwartek. W tym 
roku dzień św. Michała przypada w sam 
wtorek, a przyjęte jest ogólnie, że jeżeli 
św. Michał wypada we Wtorek, to jarmark 
odbywa się tegoż dnia o tydzień później. 
A więc trzydniowy jarmark płocki powi­
nien rozpocząć we wtorek następnego ty­
godnia t. j. 6 października Tę datę trze­
ba uważać w  tym roku za termin jarmarku 
płockiego.

Z oddziału Banku Państwa- Płocki od­
dział Banku Państwa ogłasza o wydawa­
niu pożyczek w roku 1903/4 pod zastaw 
zboża omłóconego i nieoinłóconego.

Praca w święta. Konsystorz gieneral- 
ny płocki rozesłał do duchowieństwa die­
cezji płockiej okólnik z zawiadomieniem, 
aby proboszczowie udzielali ludowi pozwo­
lenia na dokonywanie w tym roku robót 
żniwnych w niedziele i święta po nabo­
żeństwie ukończonym.

Jak wiadomo, pozwolenie na pracę w po­
lu ogłoszone zostało w tym roku we wszyst­
kich diecezjach, a to z powodu deszczów, 
jakie dotychczas padały.

Konsystorz zawiadomił duchowieństwo, 
że w korespondencji urzędowej, winno ad­
resować do konsystorza bez dodatku „świet- 
lejszaja," po łacinie zas —  „lllustrissimo 
Consistorio Generali Plocensi.“

Dochód z zabawy, urządzonej w zeszły 
czwartek przez p. gubernatorową Nejdhar- 
dową wyniósł, jak donoszą „Płoc. gub. 
wied.“ około 900.

Wojska przebywające w Płocku wyru­
szyły wczoraj na wielkie manewry, jakie 
się mają odbyć w gub. lubelskiej.

Przedstawienie amatorskie, urządzane 
przez Tow. muzyczne, o czym pisaliśmy 
w numerze zeszłym, odbędzie się 5 wrześ­
nia, gdy do miasta zjadą już letnicy.

Koniec sezonu. Marne byłe lato tego­
roczne dla tych, którzy wyjeżdżali z mia­
sta na letnisko letnie dla wywczasów. Nie­
wielkie było używanie i napawanie się 
powietrzem czystym, bo deszcze trzymały 
na uwięzi w mieszkaniu a takiej przyjem­
ności można użyć i w mieście, gdzie przy­
najmniej błoto nie tak dokuczało jak na 
wsi. Nie użyli letnicy wiele z tego, dla 
czego wyjechali z miasta, a tymczasem 
trzeba już powracać. Sezon się kończy 
w przyszłym tygodniu (w czwartek) rozpo­
czynają się egzaminy w szkołach rządo­
wych nowowstępujących i t. z. poprawki 
wakacyjne uczniów, którzy otrzymali pro­
mocje warunkowe. Więc trzeba powracać 
do miasta, do życia żywego.

A w mieście dużo oczekuje ich roboty, 
bo działalność instytucji naszych dobroszyn-
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nych i innych wstrzymała się nieco w zwy­
czajnym swym biegu, a przynajmniej nie 
tętniało życie, jak w warunkach zwyczaj­
nych. Roboty zawsze jest dużo, ruch ży­
cia wymaga stałej czynności z naszej strony.

Więc „po sezonie" po odpoczynku trze­
ba się wziąć z siłą do roboty, aby wszyst­
kiemu przywrócić równowagę a następnie 
posuwać życie i rzeczy dalej ku coraz lep­
szemu rozwojowi. Niech będzie życiel

A na tych, ktffrzy mieli możność uży­
wania odpoczynku, cięży obecnie w dwój­
nasób powinność pracy.

Zdrowotność pogorszyła się u nas w tym 
czasie spożywania owoców, często niedoj­
rzałych, a jak w tym roku mało urodzi­
wych. Wśród dzieci zwłaszcza zdarzają 
się wypadki zapadnięć na ciężkie cholery- 
ny, które w paru razach skończyły się 
śmiercią.

Trzeba zwracać uwagę na to, aby dzie­
ci spożywały owoce umiarkowanie, aby, na­
stępnie nie piły po owocach wody surowej 
nieprzegotowanej.

Ruch w sprzedaży nieruchomości. Nie­
ruchomość JGj 7*/j (hypoteczny) przy ulicy 
Stary Rynek, od Szymona Łaskiego nabył 
Marjan Zaremba za rb. 4000.

Ofiary. Na p o w o d z i a n  n a d w i ś l a ń ­
s k i c h  złożył Juljan Gościcki— 6 rb. (Pie­
niądze składane u nas na powodzian prze­
syłamy do komitetu ratunkowego gub. płoc­
kiej pozostającego pod przewodnictwem p. o. 
naczelnika gubernji).

Na powodzian złożono J. S. 1 rb.
N a f u n d u s z  i m i e n i a  B o l e s ł a w a  

P r u s a — Juljan Gościcki 6 rb.

Ł O M Ż A .
Kradzieże. Ciągłe wzmianki o stratach, 

wynikających wskutek kradzieży, widocz­
nie już mają zająć stałe miejsce w naszej 
kronice łomżyńskiej! Doprawdy coś niezwy­
kłego i nie praktykowanego dzieje się u nas 
od paru tygodni... Cichy nasz gród nabie­
rać zaczyna cech wielkomiastowych, gdzie 
każiłodzienna rubryka nie może się obejść 
bez tych powiadomień. Warunki nasze są
o tyle jeszcze gorsze, źe dokonywane zbro­
dnie toną zazwyczaj w morzu nieujawnio­
nych nikczemności przez brak czy to ener- 
gji, czy umiejętności, potrzebnej dla ujęcia 
przestępców.

Sposoby, na jakie biorą się złodzieje a nas, 
świadczą, iż są to majstrzy nie lada— kom­
pletnie uzdolnieni w obranym, a bezecnym 
fachu. Tak np. w ostatnich dniach do 
mieszkania p-ni F. przy ul. Polowej w bia­
ły dzień przedostali się przez otwór w su­
ficie. co wymagało naturalnie, dużego na- 
kładu pracy i czasu, i po przetrząśnięciu 
całego mieszkania wynieśli rzeczy lepsze, 
jak pościel, ubranie i t. p.

W nocy znów z d. 2 na 3 b. m. przy 
tejże ulicy spełniano kradzież w mieszka­
niu p. M. gubernialnego inspektora fabrycz­
nego. Po rozbiciu biurka, zabrano całą 
znajdującą się w nim gotówkę, papiery pro­
centowe, kwity bankowe i t. d. na sumę 
około 7 tys. rb. Charakterystycznym jest, 
iź przed dokonaniem kradzieży złodzieje

pozamykali domowników podczas snu w pa­
ru pokojach, by oględzin dokonać bez prze­
szkód, jak również, że po ujawnieniu kra­
dzieży, wejście do mieszkania okazało się 
zamkniętym na wewnątrz i nic nie wska- '• 
zywato na obecność amatorów cudzego do­
bytku, a jedynie tylko wzmiankowane zam­
knięcie nazajutrz rano zaniepokoiło poszko­
dowanych. W obydwu wypadkach spraw­
ców dotychczas nie wykryto.

W imię więc bezpieczeństwa publicznego 
należy niezwłoczuio 'wzmocnić nadzór poli­
cyjny w mieście i nie zapominać o najwię­
cej narażonych na kradzieże.

Władza guberniaina lekarska zarządziła 
niedawno rewizję w paru naszych pierw­
szorzędnych jadłodajniach. Snać rezultaty 
rewizji tej były dla właścicieli nie bardzo 
pomyślne, skoro zmuszeni byli się poddać, 
pod grozą utraty prawa utrzymywania ku­
chen, nadzwyczaj ciężkim warunkom i obo­
strzeniom. Mielibyśmy dużo w tym miejscu 
jeszcze do powiedzenia, jednak wobec tak 
Wyraźnego postawienia kwestji przez władzę 
decydującą— pożostawiamy ją  przyszłości.

Z Sądu. Sąd okręgowy tutejszy w kom­
plecie: wice-prezesa Dumitraszki i człon­
ków sądu Ter-Mosesowa i Grabowskiego 
wyjeżdża na d. 6. 7, 8 i 10 października 
na kadencję do Grajewa dla osądzenia 39 
spraw,, przed tym zaś na d. 16, 17, 19,22, 
23 i 24 Września w komplecie: Grabow­
skiego, Ter-Mosesowa i Wierchowskiego—  
członków sądu zjedzie do Pułtuska dla 
osądzenia 44 spraw, z pośród których pa­
rę jest bardzo ważnych, jak zabójstwa, za­
danie ran, znęcanie się nad pasierbicą i t. d.

Z naszych okolic.
Z podróży inspekcyjnej p. naczelnika 

gubernji (Ciąg dalszy). Po opuszczonych 
i zrujnowanych domach szkolnych, jakie 
zwiedzano po drodze, nader dodatnie wra­
żenie na p. gubernatorze wywarła szkoła 
w Czernikowie, sucha, widna i obszerna, 
z wygodnym mieszkaniem dla nauczyciela. 
Zasługuje również na pochwałę, jakkolwiek 
ustępująca pod wielu względami szkole czer- 
nikowskiej, szkoła w Kikole, w której dzie­
ci przyjęły p. gubernatora deklamacją i śpie­
wem. Droga pomiędzy Czernikowem, a Ki­
kołem, niegdyś wysadzona pięknemi drzewa­
mi obecnie próchniejącemi i zamierającemi, 
razi niemile wzrok podróżnego; p. guberna­
tor zwrócił na to zaniedbanie uwagę na­
czelnika powiatu, zaleciwszy sadzenie świe­
żych drzew.

Na granicy gm. Jastrzębie powitał p. gu­
bernatora wójt miejscowy,' którego wypy­
tywał J. E. o utrzymanie, wyznaczone przez 
gminę, wysłanemu tu z Płocka żebrakowi, 
Pawlikowskiemu. Z Kikoła do Lipna pro­
wadzi droga gminna, wybornie utrzymana; 
przy tej sposobności wyjaśnić wypada, że 
niesłusznie przypuszczają niektórzy, iź utrzy­
manie w należytym stanie dróg gminnych 
zwalniać powinno od podatku drogowego: 
jedno z drugiem nie ma nic wspólnego, 
gdyż podatek wspomniany idzie wyłącznie 
na potrzeby dróg pierwszego rzędu.

Około godziny 8-ej, J. E. przybył do 
Lipna. Przy wjeździe do miasta powitała 
p. gubernatora deputacja od obywateli miej­
scowych, z burmistrzem na czele. Resztę 
dnia J. E. spędził na zwiedzaniu miasta, 
zapoznawszy się przy tej sposobności z oświe­
tleniem ulic, które, jako złożone z latarń 
naftowych, dających zbyt mało światła, oka­
zało się nie wystarczającym. Na budynku 
magistrackim wisi wprawdzie latarnia ben- 
zynowo-źarowa, dająca światło bardzo sil­
ne, lecz zastosować tego systemu do oświe­
tlenia ulic niepodobna, gdyż do rezerwuaru 
z benzyną trzeba kilkakrotnie w ciągu no­
cy wprowadzać powietrze, za pomocą pom­
powania.

Na drugi dzień, z rana przedstawiali się 
J. E. duchowni wszystkich wyznań* dowód­
ca 3-go pułku uralskiego kozaków i urzęd­
nicy. Lipno, jakkolwiek znajdujące się 
na uboczu, zdała od centrów handlowych 
i pierwszorzędnych linji komunikacyjnych
— wskutek czego mało ożywione i pozba­
wione handlu, oraz przemysłu— przedstawia 
się, jak na miasto powiatowe, wcale po­
kaźnie: domy piękne, ulice dosyć szerokie, 
wybrukowane, z chodnikami cementowemi 
lub asfaltowemi— plac targowy i kilka ulic 
— wysadzone drzewami. W  najpiękniejszej 
części miasta na wzgórzu, znajduje się pię­
kny ogród spacerowy (przestrzeni około 
16 morgów), w którym zasadzono sporo 
drzew iglastych, w przyszłości bardzo mi­
ły spacer dla chorych na piersi. Wogóle 
miasteczko, odznacza się schludnością i po­
rządkiem, z którym nie daje się pogodzić 
widok błota, okalającego miasto. O usu­
nięciu tego błota, znaczącego bieg rzeczki, 
Lipianki, dawno już myśli administracja 
miejscowa. Miasto, założone w 1349 r. 
liczy obecnie 7000 mieszkańców, bez woj­
ska; ulic 19, domów 348. Z gmachów pu­
blicznych zwraca uwagę starożytny kościół 
katolicki, założony około 1379 r.; nadto 
znajdują się w mieście: cerkiew wojskowa 
kościół luterański i synagoga, bardzo pię­
knie utzymane. W  synagodze, w czasie wi­
zyty J. E. odśpiewano modlitwę za pomyl- 
śność J. Cesarskiej Mości Najjaśniejszego 
Pana. Następnie p. gubernator zwiedzał 
szkoły, zwróciwszy przytym uwagę na wie­
le pozostawiający do życzenia stan budyn­
ków, oraz drobne nieporządki wewnątrz, 
usunięcie których zależy od nauczycieli. 
W szpitalu miejscowym, budynku na ze­
wnątrz bardzo pięknym, położonym w głę­
bi cienistego ogrodu, okazał się z jednej 
strony brak ogrodzenia; p. gubernator pro­
sił przedstawicieli rady dobroczynności, o wy­
szukanie funduszu na niezbędną reparację. 
Wewnątrz w niektórych salach powietrze 
domaga się koniecznie częstszego odświe­
żania; na instrumentach chirurgicznych zna­
leziono plamy, na skutek czego zalecono 
nabyć szafę z półkami szklanemi do tych 
instrumentów.

Pokój z wanną, mieszczący się w sute­
renie— wilgotny, brudny, przyczym skro­
mne, wązkie schody prowadzące doń nie 
są odpowiednie do przenoszenia choryrh. 
Apteka szpitalna zbyt ciemna, małe ważki

pokryte rdzą. Nadto zauważono na lam­
pach szpitalnych brak zasłon (abażurów).

(D . e. n.).
Praca w polu. „Kur. W arsz” . nie zga­

dza się z Profanem, który w artykule p. t. 
„Na czasie**, pomieszczonym w J6 62 na­
szego pisma, dowodzi potrzeby ścisłego okre­
ślenia godzin pracy robotników wiejskich, 
gdyż obecnie[ robotnik ten przebywając 
w polu 17—20 "godzin nie może pracować 
tak intesywnie, jakby się należało „Kur.* 
dowodzi, że robotnik wiejski nigdy nie 
pracuje 20 godzin, bo wychodzi w pole po 
wschodzie słońca, a schodzi z pola po za­
chodzie, co nigdy nie wynosi 20 godzin.

W danym razie nie szło autorowi o ści­
słość co do jednej więcej, lub mniej go­
dziny pracy, ale szło o wykazanie, że pra­
ca w czasie robót polnych jest wogóle za 
długą dla robotnika, że skrócenie dnia ro­
boczego wpłynęłoby dobrze na intensy­
wność i wydajność tej pracy. Stwierdzono 
to już na fabrykach, które zmniejszyły 
ilość godzin pracy. Robota nic na tym nie 
ucierpiała, bo pracownik jest rzeźwiejszy 
i ochotniejszy, jeżeli dłużej odpoczywa w do­
mu. A co do owych 20 godzin pracy dzien­
nie, to niekiedy rzeczywiście rzecz się ma 
tak, jak  pisał Profan. Weźmy długi dzień 
czerwcowy, gdy słońce wschodzi o godz. 3. 
Parobek o tej godzinie wstaje. Schodzi 
z pola o godzinie około dziewiątej, poczym 
musi koniom, lub bydłu przygotować karm 
na noc, musi sam zjeść kolację i ostate­
cznie kładzie się spać około godz. jedenastej 
zaledwie. Wypada więc, źe zajęty jest 
blizko 20 godzin. Nie jest to rachunek 
ścisły, bo trzeba wziąć pod uwagę i odpo­
czynek południowy, wynoszący zwykle 2 
godziny, w czasie którego robotnik zje 
obiad i przesypia się jakąś godzinkę.

Ścisłe określenie ilości godzin pracy na 
polu od godziny do godziny, ewentualnie 
skrócenie dnia roboczego jest wogóle po­
żądanym z wielu względów. 1 z czasem 
musi przyjść do tego.

Podwody. Rolnicy nasi oczekują z nie­
cierpliwością urzeczywistnienia projektu za­
miany podwód dostarczanych w naturze 
na stały podatek, obowiązujący tak wsie, 
jak i miasta. W  tym roku zwłaszcza, gdy 
trzeba kraść z pola, gdy nareszcie w ty­
godniu bieżącym doczekano się jakiej ta­
kiej pogody, dostarczenie podwód właśnie 
w chwili największej roboty, dawało się 
odczuwać bardzo rolnikom.

Jeden z obywateli płockich pisze do nas, 
źe on, rozporządzający 5 tylko wozami, 
otrzymał wezwanie od wójta, aby dostar­
czył 6 podwód, musiał więc jeden wóz 
donająć. Przez dwa dni w całej okolicy nie 
można było sprzątać z pól, bo wszystkie 
konie były zajęte pod podwody, a tu czas 
żniw i pogoda na dłuższy czas nie zapew­
niona.

Ludność Królestwa Polskiego w d. 1 stycz­
nia 1903 roku wynosiła 11577876 osób, 
z czego na gubernję płocką wypada 718166 
na łomżyńską 602474.

Żniwa. Pogoda w tym tygodniu była 
sprzyjająca dla żniw, to teź sporo zebrano 
z pola. Zbiór żyta i jęczmienia ukończony

3)

Dokończenie.

Śniło mi się, że po całodziennych trudach piję her­
batę wieczorem z żoną, bardzo podobną do panny Wan­
dy; opowiadałem jej o polepszeniu stanu zdrowia moich 
pacjentów; ona łagodziła swym pieszczotliwym i pełnym 
miłości spojrzeniem niektóre moje zawody spotkane w cią­
gu dnia. Potem widziałem ją  rozpromienioną nad ko­
lebką niemowlęcia. Dalej zdawało mi się, źe prowadzę 
syna do szkoły; dalej uczyłem go, jak ma żyć w świecie.

Często otwierałem powieki, aby się przekonać, czy 
rzeczywiście tak jest. Obrazy znikały.

Po kilku takich dniach poznałem swoją chorobę.
Byłem na drodze do zakochania się...
Nie odpychałem zupełnie tego pierwszego Amora, 

lecz wola moja zapanowała nad myślami. Stałem się 
spokojniejszym. Humor mi powracał. Chętnie myśla­
łem o powrocie do państwa P.

U państwa P. czekała mię niespodzianka.
Pewnego wieczoru przy herbacie, kiedy dzieci spa­

ły spokojnie, pani P. zwracając się do mnie, powiedzia­
ła: „Muszę też opowiedzieć panu, jaką mi w czasie pań­
skiej nieobecności dała lekcję panna Wanda."

Panna Wanda?... lekcję?... Podchwyciłem z zapa­
łem, a jaką?

Lekcję kokieterji.
Kokieterji?.. powtórzyłem ze zdziwieniem.
Pana to dziwi? I mię to zadziwiło, lecz ona po­

wiedziała mi filuternie, że stanowię dysonans w harmo­
nijnej gamie dzisiejszych kobiet, że więcej bym się zga­
dzała z naszemi pra-prababkami. Pani lubi swój dumek 
cichy, słowa panny Wandy. My przepadamy za ucie­
chami świata wielkiego. Pani wystarczają naiwne gwa­
ry dzieci i ich kwilenie. My tego nie lubimy. Nam po­
trzeba rydwanu męzczyzn, którzy garną się do nas, ja ­
ko ćmy do światła.

Przebiegła chmura po moim czole, lecz prędko za­
panowałem nad sobą i zupełnie już spokojnie prosiłem
o powtórzenie tej zajmującej lekcji.

Podług panny Wandy, zaczęła pani P., jest wiele 
sposobów kokietowania. Starca kokietuje się zalotnością 
trzpiotostwem, wyzywającą miną, błyszczącemi oczami. 
Studentowi podobają się oczy zamyślone, nastrój nieco 
sentymentalny, rozmowa poważna, a przynajmniej chęć 
do rozmowy poważnej. Ucznia zaś...

Nawet ucznia nie oszczędza! zawołałem z gniewem. 
Wtem dziecko zakwiliło, a pani' P. odeszła do dziecka 
Ja już nie dowiedziałem się, jak panna Wanda kokie­
tuje uczniów.

Dowiedziałem się zaś, że panna Wanda nie jest tą, 
jaką mi się przedstawiała; nie tą, o jakiej marzyłem 
niedawno; nie tą, w której się omal nie zakochałem; 
nie tą, z powodu której trapiła mię bezsennosć przez 
kilka nocy.

Panna Wanda jest utalentowaną kokietką, niczym 
więcej!

Rozczarowanie to nie bardzo mię bolało.
Kochać kokietkę, to rzecz nie moja!
Kobietą— kameleonem brzydzę się!

I znów nastały dla mnie dni spokojne. Dni jasne 
i ciepłe. Teraz przy końcu wakacji przepędzałem czas 
jak na początku pobytu swego na wsi. Patrząc na 
państwa P. i na ich dzieci, budowałem się ich zgodnym 
i mądrym pożyciem.

Obraz żony— matki jasno wyrył mi się w umyśle, 
gdy obraz panny Wandy zupełnie się tam zatarł i znikł 
jako mara.

Teraz, gdy już jestem w Warszawie, widzę, źe pierw­
sza połowa celu mego życia; poświęcać się dla cierpień 
ludzkości, zależy wyłącznie odemnie; od mej świadomości, 
kierowanej wolą. Druga zaś: stworzyć własne ognisko 
zostać ojcem i zaszczepić w swe dzieci myśl zdrową i ja ­
sną, nie odemnie tylko należy.

Czy po latach kilkudziesięciu, na schyłku lat moich 
będę mógł powiedzieć, żem osiągnął w życin wszystko, 
czegom pragnął?

Pytanie na które obecnie nie mogę odpowiedzieć 
przecząco, skoro są takie istoty, jak pani P.

W . f i
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pszenica w połowie, a gdzie niegdzie jnż nas 
ukończenia. Pogoda stale jest potrzebna.

Budżet m. Pułtuska w r. b. o b licz  do­
chody i wydatki na 22419 rb. 10 k. Miasto 
wydaje: na utrzymanie personelu magistrac­
kiego 5410 rb. 75 k., na oświetlenie 595 r., 
na porządki miejskie 434 rb. 95 kop., na 
szkoły 400 rb., na rzecz dobroczynności 308 r. 
33 k., na pomoc lekarską 605 rb. Z wydatków 
nadzwyczajnych zaznaczyć należy zasiłek dy­
rekcji naukowej 2000 rb., na przekształcenie 
progimnazjum na gimnazjum.

Napaść i morderstwo. W nocy, z dnia 
7 na 8 b. m„ w majątku Jeżewo, w pow. 
mazowieckim do mieszkania miejscowego pa- 
chciarza. Leiferta Mordki, przedostali się 
niewykryei dotąd zbrodniarze i wymordowali 
całą rodzinę: pachciarza, jego żonę i czte­
rech synów. Dom, w którym mieszkał pa- 
chciarz, zajęty jest w połowie przez szynk, 
na górze są mieszkania służby dworskiej, 
pomimo to nikt z zamieszkałych tam parob­
ków nie słyszał, kiedy zbrodnia została speł- 
uiona. Dopiero około g. 5 rano dojki, nie 
mogąc dowołać się pachciarza, zajrzały przez 
okuo i na skutek tego, co tam zobaczyły, na­
robiły alarmu.

Zbrodniarze, jak się okazało, przedostali 
się do mieszkania po wyłamaniu drzwi, a je ­
dynym narzędziem, przy którego pomocy1 po­
łożyli trupem sześć ofiar, - był topór. Zwło­
ki zabitych zarzucono szmatami i pościelą.

Właściciel majątku, p. J. Godlewski, za­
wiadomił niezwłocznie władze m. Tykociua. 
które, około godz. 8 zrana zjechały na miej­
sce. Ponieważ pachciarz był w ciągłych 
zatargach z miejscowym szynkarzem, który 
niejednokrotnie odgrażał się na niego, are­
sztowano go z całą rodziną, oraz woźnicę 
Daniłę, który stanął w obronie szynkarza na­
pastowanego przez ludność żydowską po wy­
padku. Po za tym uwięziono jeszcze jego 
brata i paru włościan z wiosek sąsiednich 
Taiewa i Tusonowa: ogółem 7 osób.

Polowanie. Od 14 b. m. rozpoczyna się 
urzędownie polowanie na zające, kuropatwy, 
jarząbki, głuszcze i cietrzewie. Myśliwi 
zwykle jednak rozpoczynają polowanie do­
piero od 1 września. W tym roku myśli- 
wstwo nie będzie zbyt obfite, bo sporo pta­
ctwa i zajęcy wyginęło wskutek powodzi 
i deszczów ulewnych.

Wezwanie spadkobierców. Notarjusz 
kancelarji hypotecznej płockiego sądu okr. 
wzywa w terminie 21 listopada r. b. spadko­
bierców Feliksa-Artura-Alfreda-Józefa Smo­
leńskiego właściciela dobr Rakowo w pow. 
płockim. ! ■

W I A D O M O Ś C I .
Przysięga rabinów. W Krakowie od­

bywał się zjazd rabinów z różnych stron 
świata, którzy rozpatrywali różne sprawy 
dotyczące życia i rozwoju żydowskiego. 
Na zjeździe tym rabini stwierdzili przysię­
gą fałsz przypisywanemu żydom zwyczajo­
wi używania krwi niewiernych (chrześcjan 
i mahometan) przy obrzędach rytualnych.

Oto dosłowne brzmienie przysięgi zło­
żonej przez rabinów:

„Dziś, w pierwszy dzień tygoduia, dnia 
15-go miesięca ab (5), roku 5663 od stwo­
rzenia świata, my rabini, zebrani z róż­
nych krajów świata w starej synagodze 
w Krakowie, składamy rytualną przysięgę, 
świadcząc się imieniem wszechmocnego Bo­
ga, Stwórcy ziemi i nieba, i oświadczamy, 
że powieść o mordzie rytualnym, rozgła­
szana przez ludzi nikczemnych i złej wo­
li, którzy naszych braci izraelitów od lat 
setek w różnych krajach obwiniają, jako? 
by używali do celów religijnych krwi, po­
chodzącej od nieżydow i nieżydówek, lub 
jakoby to zwyczaj, albo przepis tradycyjny 
jakiejkolwiek sekty lub ogółu izraelitów 
nakazywał, jest bajką podłą i kłamliwą. 
Również w żadnej księdze Pisma święte­
go, ani Biblji, ani u proroków, ani w Tal­
mudzie babilońskim lub jerozolimskim, ani 
w Sarach, ani w Sifruch, ani w Mechylte- 
ani w Tosefte, ani w Midraszu, ani w So- 
charo, lub w jakiemkolwiek dziele kabali, 
stycznym, ani w kodeksie przepisów Szul- 
ban-Aruch, ani wogóle w żadnych księgach 
wydawanych przez starożytnych, później­
szych lab teraźniejszych rabinów, nie wi­
dzieliśmy i nie mogliśmy nigdzie znaleźć 
żeby było przykazaniem, przepisem, zwy­
czajem lub wskazówką używać, krwi nie, 
żydowskiej do celów rytualnych. My, ze­
brani ta rabini, przedstawiciele tradycji- 
nie słyszeliśmy też nigdy i nie wiemy o tym 
żeby było przepisem, lub zwyczajem jakiej­
kolwiek sekty lab osób poszczególnych 
między żydami dopuszczać się podobnie

trasznego i wstrętnego czynu. Tak jak 
teraz prawdziwie i szczerze przysięgamy, 
dopomóż nam Panie Boże we wszystkich 
naszych przedsięwzięciach. Amen.*

TYDZIEŃ POLITYCZNY
(Polityka Watykanu. Z półwyspu Bałkańskiego: 
wznowione powstanie w Macedonji, zabójstwo 
konsula rosyjskiego. Sprawy austrjacko węgierskie)

Gazety wszelkich odcieni i wszelkich na­
rodów zajęte są obecnie dociekaniami, ja ­
ką drogą pokieruje się polityka Watykanu 
przy Dowym Papieżu Piusie X  względem 
niektórych spraw politycznych, a przede­
wszystkim, jak  się ułoży stosunek pomię­
dzy rządem papieskim a królewskim. Z róż­
nych oznak sądzić można, że stosunek ten 
jeżeli nie poprawi się znacznie, to w każdym 
razie nie pogorszy. Pewne wskazówki da­
ją  do zrozumienia, że Ojciec św. Pius X  sam 
osobiście skłonny byłby może do zawarcia 
pewnej ugody, do odnalezienia pewnego 
modus, przy którym stosunki pomiędzy 
W atykanem, a Kwirynałem mogłyby się uło­
żyć przyjaźnie. Ale na razie tradycja wa­
tykańska dwóch poprzedników jest jeszcze 
za świeża może. W. gronie kardynałów 
znajdują się - zdeklarowani przeciwnicy ja ­
kichkolwiek ustępstw ze strony Watyka­
nu, jakiegokolwiek porozumienia. I ta po­
lityka na razie przemogła, bo wobec wieści 
gazeciarskich, jakoby prąd obecny prze­
chylał się na stronę ugody z Kwirynałem, 
„Obeservatore Romano* organ watykański 
ogłosił, źe nowy Papież czuje się tak sa­
mo więźniem w Watykanie, jak i dwaj je ­
go poprzednicy. Jest to wyraźna zapo­
wiedź, źe tymczasowo przynajmniej nie 
można spodziewać się zwrotu w polityce 
watykańskiej. Kto będzie kierował tą po­
lityką, kto będzie sekretarzem stanu? Do­
tychczas Pius X  nie wybrał zastępcy kar­
dynała Rampolli, który prżez lat 14 kie­
rował polityką watykańską za pontyfikatu 
Leona XIII. Kardynałowie, którym Papież 
Pius X  ofiarował to stanowisko, wymówili 
się od jego przyjęcia

Polityka: watykańska, kierunek tej po­
lityki, jest ważny z wiela względów dla 
ludów katolickich, ważny poza sferą czysto 
religijną, bo od polityki tej zależy stosu­
nek Watykanu do państw, w których mie­
szkają katolicy. Więc też pilnie jest śle­
dzony przez ogół europejski każdy pierwszy 
ruch, każdy krok pierwszy, jaki nowy 
Papież poweźmie w sprawach rządzenia. 
W niedługim czasie polityka ta wyraźniej 
się zarysuje.

Na półwyspie Bałkańskim znowu zawrza­
ło. Zdawało się pozornie, źe ruch mace­
doński ustał, że powstanie przycichło, że 
uspokoiło się na półwyspie Bałkańskim na 
czas dłuższy. Turcja wycofała nawet już 
część wojsk swych. Były to widocznie złu­
dne pozory, bo w zeszłym tygodniu powsta­
nie znowu wybuchło. Znowu pojawiły się 
oddziały macedońskie, które napadają na 
posterunki i wioski tureckie, i znowu woj­
ska tureckie uganiają się za powstańcami 
i znowu donoszą o zamachach macedończy­
ków na koleje i instytucje państwowe tu- 
reckio. Niespodziewany ten zwrot, chociaż 
podobno przewidywany przez wielu, oszoło­
mił Europę, a zwłaszcza duże wrażenie 
sprawiło zabójstwo konsula rosyjskiego 
Rostkowskiego przez żandarma tureckiego. 
Sprawa się więc zawikłała w sposób nie­
pożądany dla dyplomatów europejskich, bo 
wszelkie powikłania na Wschodzie mogą od- 
odbić się niekorzystnie na pokoju europej­
skim. Zabójstwo drugiego już z rzędu kon­
sula rosyjskiego w Macedonji może osta­
tecznie wyprowadzić państwo z równowagi 
i spokoju. Pamiętać również należy, źe 
poza Macedończykami stoi Bulgarja, której 
opinja publiczna pcha do poparcia swych 
współbraci. Sprawy jeszcze więcej się po­
wikłają, jeżeli sprawdzi się pogłoska, że 
komitety macedońskie porozumiały się z ko­
mitetami armeńskiemi, które również za­
mierzają podobno powstać przeciwko Turcji. 
Więc sprawa może przyjąć zły obtót, cho­
ciaż jak obecnie rząd turecki nie bardzo 
się niepokoi, bo ruch powstańczy tym ra­
zem nie objął całej Macedonji, ale tylko 
kilka okręgów. Jeżeli tak jest rzeczywiście, 
to Turcja rozprawi śię“śzybko z nieliczne- 
mi oddziałami— ale czy znowu na długo? 
Na schorzałym ciele państwa Otomańskie- 
go wyrastają stale i wciąż wrzody, które 
od czasu do czasu można przekłuwać ale 
które ostatecznie mogą powalić chore cia­
ło na łoże śmierci. Przekłuwająca ostro­
żnie wrzody polityka europejska nie zawsze 
Ćkaże się pomocną.

Austro-Węgry przechodzą wciąż ciężkie 
przesilenie wewnętrzne, tak że nawet la­
tem nie pozwalają swemu staremu Cesa­
rzowi użyć w spokoju wywczasów letnich. 
W  samej Austrji ciągłe rozterki wskutek 
znanych stosunków pomiędzy czechami 
a niemcami Nie lepiej na Węgrzech, gdzie 
zwolennicy wyodrębnienia bezwzględnego 
Węgier z pod Austrji ciągle wichrzą. Po­
wołany na nowo gabinet hr. Khuen He- 
dervary musiał podać się do demisji, bo wy­
kryto, iż rząd chciał przekupstwem skło­
nić opozycję do zaprzestania wystąpień 
przeciwnych jego projektom. Idea łączno- 
nośbł Austrji i Węgier rozkłada się coraz 
więcej. A cesarz Wilhelm II, jako mąż 
przezorny, każe się uczyć na gwałt jedne­
mu z synów języka węgierskiego. Niemcy 
są przewidujący.

Z czasopism.
Muzeum socjalne. Nawiązując w dal­

szym ciągu sprawę „samouctwa*, rozwinię­
tą w kilku artykułach przez p. S. Michal­
skiego i innych w ostatnich numerach „Ogni­
wa",— p. Stanisław Wolff zwraca uwagę na 
potrzebę wytworzenia instytucji, któraby spra­
wę poznania różnych stron życia naszego 
bardzo poparła. Instytucją taką byłoby mu­
zeum socjalne, istniejące już w innych ogni­
skach cywilizacyjnych. Autor nawołuje do 
wytworzenia i U nas organizacji, ciała czy 
Tow. zbiorowego, którego zadaniem byłoby 
właśnie zbieranie wszelkich danych odno­
śnie życia społecznego.

„Towarzystwa podobnego rodzaju mogły­
by się zająć zgromadzeniem wszelkich 
przyczynków, odnoszących się do kraju, 
nawiązywać ściślejsze węzły między za­
spaną, a budzącą się do życia prowincją, 
jednym słowem, służyć niejako pośredni- 
dnikami między ogółem a krajem, samo­
ucy znaleźliby za ieh pośrednictwem po­
trzebne wskazówki, mieliby zapewnione 
spółdziałanie ludzi kompetentnych i do­
świadczonych. Rozpisywanie aukiet, pro­
ponowanie kwestjonarjuszów, zachęta, lub 
występowanie z inicjatywą wszystko to 
wchodziłoby w zakres kompetencji danego 
towarzystwa*.
„Stowarzyszenie takie przedstawia muzeum 
społeczne w Paryżu. Muzeum Powstało dzię­
ki inicjatywie jednostek i w ciągu lat 
ostatnich dosięgło olbrzymich rozmiarów, 
prócz bowiem wielkiej biblioteki, czytelni 
mieści ono bowiem pokoje do wykładów 
i prelekcji. Ludzie nauki znajdują w or­
ganizacji tej wszechstronne i kompletne 
materjały, dotyczące różnych zagadnień, 
politycy społeczni informują się o wszy­
stkim, co odnosi się do rozwoju, stanu, 
ilości, bądź to związków zawodowych, bądź 
stowarzyszeń spożywczych kraju lub za 
granicy. Samoucy .otrzymują wskazówki, 
pragnący pracować przystępują do wycie­
czek, oraz oględzin gromadnych, uczęszcza­
ją  na wykłady i konferencje i t. d. Mu­
zeum występuje niejednokrotnie z inicja­
tywą, dotyczącą całego kraju i z dumą 
zaznacza następnie, iż rzuciło posiew po 
całej Francji*.
„Rozwój11 łódzki przedrukował w ,V« 180 

w całości artykuł p. Jerzego Gościękiego po­
mieszczony w N; 61 naszego pisma p. t. 
„Brak opinji*, ale bez najmniejszej wzmian­
ki. o tym, kto jest autorem artykułu, skąd 
został przedrukowany. „Rozwój0 w ogóle
o ile uważamy, nie robi sobie skrupułów 
z przedrukowywaniem cudzych artykułów, 
bez przytoczeuia źródła.

Odpowiedzi redakcji.
Ziemianinowi. Sprawa wiadoma nie jest jeszcze 

urzędownie postawiona, jakkolwiek w dziennikach 
była już o niej wiadomość, którą i my przytoczy­
liśmy. Dla tego i artykułu w obronie sprawy 
pomieścić nie możemy. Być może., źe sama rzecz 
zostanie"‘przewleczoną. Z wywodami sz. pana zu- 
pełuie się zgadzamy, w tym duchu napisalibyśmy.

„Przyjaznemu“ . Nie oglądamy się na nikogo, 
piszemy i postępujemy według własnego poczucia 
wewnętrznego.’ Jeżeli ogół posłucha rady—to my, 
ani sz. pan przeszkodzić temu uie możemy. Dzię­
kujemy za dobre słowo i pamięć

Ciekawej czytelni zcę. W każdym (z, wymienio­
nych tygodników znajdzie pani dużó do czytania 
coby rozświecało jej umysł.

Panu Q. M. Prenumerata obecnie zapłacona do 
nowego roku/

Panu Z. Q. Korespondencja już pomieszczona 
w numerze zeszłym. Ponieważ nie była bardzo 
aktualną, więc musiała poczekać.

Mazurowi. Artykuł w części uwzględnimy. Nie­
słuszny jest zarzut, jakobyśmy jednemu poświęca­
li. całe szpalty. Była tylko krótka wzmianka in­
formacyjna, a więcej nic. . -

O D E Z W A .
UNIERZYŻ. Parafja nasza, Unierzyska 

położona jest w czterech milach od miast 
powiatowych—Mławy i Ciechanowa, przy 
samej szosie; wiodącej z Płocka do Mławy, 
a najbliżej stacji pocztowej Strzegowa. 
Składa się z niecałych dwóch tysięćy pa­
rafjan, przeważnie ubogich rolników. Mamy 
tu kościołek drewniany, bo na murowany 
nas nie stać, pod wezwaniem łaskami sły­
nącego patrona św. Walentego, do którego 
udają się chorzy, przeważnie matki z cho- 
remi dziećmi, prosząc P. Boga o zdrowie 
dla siebie i swych dzieci, za pośrednictwem 
św. Walentego i doznają tutaj cudownych 
łask i wyzdrowień. Chcemy więc postawić 
w tym kościołku ubogim nowy W i e l k i  
O ł t a r z ,  św. Walentemu poświęcony, lecz 
tak mało mamy funduszu, bo zaledwie 
z tacy w święta po kościele ciułamy, źe 
doprawdy nie wiemy, kiedy zobaczymy no­
wy ołtarz w-swym kościele dla św. Wa­
lentego, chociaż już zgodziliśmy przedsię­
biorcę w osobie p. Krowickiego z Płocka, 
który zgodził się postawić ten ołtarz z drze­
wa dębowego ze złoceniami, figurami i po- 
lichromją za 1100 rb. Komunikujemy to 
nasze krytyczne położenie Szanownej Pu­
bliczności, a pobożne serca raczą zwrócić 
na tę okoliczność, szczególniejszą awagę po 
przeczytania tej wiadomości.

Ks. Leon Olszewski,
proboszcz parafji Unierzyż.

KRONIKA HANDLOWA.
Plook. 14 sierpnia

Na larg dzisiejszy dowieziono około 400 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 50 
korcy żyta 200 korcy, jęczmienia pastewnego 10 
korcy owsa iOQ korcy, gryki 8 korcy. grochu 0 
korcy. rzepaku zimowego 6 korcy, koniczyny bia­
łej 0 korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
ml. 30 korcy wiki O korcy seradeli 0. Łubin nier 
bieski 00 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 0 korcy. Gorczycy żółtej 0 korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za-pszenicę 
od rb. 5,80 do 6,00 za 240 f., żyto «d rb. 3,67 do
3.75 za 230 f . jęczmień pastewny od 3,30-%3,40' za 
210 t., owies oii 2,lt) Tfo 2,30 za 140 f-r- gry ka 
od 4,30 do 4,40 za 210 f. groch od 0,00 do 0,00 
rzepak zimowy od 6,00 do 6,15 Za 215 f.; koniczyna 
biała od 00,00—00,00 k.ouiczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 1,50-—2,0Q, wika-0001—-000, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski .od 0,00 do 0,00.— 
Przelot od 00,00 do 00,ÓÓ za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tytomotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. Siano lub koniczyna 
90 do 100 za 120 f.

W arszawa 14 tierpnia (Ceny zboża płacone na 
tt. Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagoui • 
wych, według notowań „ Gaze ty handlowej u; Za pnd 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 98—100, 
średnia 96 —97. poślednia 77—82. Żyto krajowe 
wyborowe73-—74, średnie71—72 poślednie 67—69 
Jęczmień brow. 80— 85’ Na paszę i kaszę 67—70 
Owies krajowy 8 2 — 87. Groch polny warzelny 
100—110. Gryka 7 9 —83. Usposobienie targu oży­
wione i częściowo zwyżkowe. Dowozy małe.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego,). Płaco­
no za żyto wyborowe 4,20 za korzec Pszenica
5.75 Jęczmień 4,00-—4.00. Owies 3,30..

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

poleca:
pługi krajowych fabryk:' Zawadzkiego 
i Sucheniego po cenie od 32 rb., brony 
sprężynowe Osborn’a po 42 rb. i inne 
narzędzia i maszyny rolnicze, nasiona 
wszelkie, koniczyny i przelot, żyto do 
siewa oryginalne i krajowej reprodukcji 
wyborowe po cenie 5 rb. 50 k. za korzec 
(„Elitó" i „Waza Tryum f*), worki, kłód­
ki, cement nawozy sztuczne: saperfosfat 
po 1 rb. 50 k. za 100 fan., saletrę po 
4 rb. 25 kop. za 100 fan. etc.

poszukuje: 
przelotu, koniczyn, żyta i pszenicy do 
siewu, jęczmienia do siewa i browarnego.

D O  W T P T J S Z C Z E a T I A

LETNIE MIESZKANIE
składające się z dużego salonu, trzech pokoi 
i kuchni w ogrodzie W-ej Bućkiewiczowej. 

W iadomość mi Starym Rynku u Wlyszkiewicza, 12.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 

przysługę drogim nam zwłokom s. p.
STANISŁAWY z GRUSZCZYŃSKICH

H E J  K  I  E,
a w szczególności Sż. ks. M. Stepnłajtysowi, 
za wyrażone słowa pociechy, składamy z głę­
bi zbolałego serca serdeczne „Bóg zapłać* 

B o z n r ^ . .
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Marja Gutkowska,
przełożona pensji żeńskiej w Płocku, przy
ul. Kolegialnej, Jfe 10, w domu Rohrmana,

zawiadamia Szanownych rodziców i opie­
kunów, że ZAPIS uczenic, tak przychodnich, 
jak i pensjonarek rozpocznie się dnia 
29 (16) sierpnia 1903 roku i trwać będzie 
codziennie od godziny 11-ej rano do 5-ej 

po południu.
Lekcje zaś rozpoczną się dnia 9 września 

(27 sierpnia) r. b.

Z początkiem roku szkolnego 
otwieram przy mojej

W ZAMBROWIE
po ś. p. REJENCIE KOWALEWSKIM

JEST DO SPRZEDANIA
DOM DUŻY MUROWANY z dużym ogrodem 
owocowym —  wzorowo urządzonym, oraz 
MEBLE bardzo eleganckie, FORTEPIAN 

i całe urządzenie kilku pokoi.

SZKOLE
Egzaminy wstępne rozpoczną się 10 Sier 
pnia, lekcye 31 t. m. Szkoła mieści się 
w domu W-go Myszkiewicza, w Starym 

Rynku, obok Fary.
Przełożony szkoły Topoliński.

S Z K O L Ą  P R Y W A T N A  
w Płocku.

Są ludzie, którzy wprowadzają w błąd pu­
bliczność, rozsiewając wieści że ja swą szkołę 
zwijam; otoź wbrew tym wszystkim fałszy­
wym pogłoskom, mam honor zawiadomić 
osoby zainteresowane, że szkołę mą i na­
dal prowadzić będę i takowa od 1 Lipca 
r. b. mieści się przy ulicy Tumskiej w domu 

p. Józefowskiego te 485.
Wpisy szkolne zaczynają się z dniem 

1 sierpnia i trwać będą do dnia 30 sier­
pnia r. b. poczem nastąpią formalne zajęcia. 

Utrzymujący szkołę prywatną w Płocku.
BIAŁECKI JÓZEF.

ZAKŁAD CUmmCZO-HESTAURACTJNY
Ludwi k a L ew an d ow sk iego

w płocku
Przeniesionym został l Sierpnia r. b. ze 

Starego-Rynku na ulicę Tumską, dom W-ej 
Synoradzkiej, do lokalu zajmowanego przed­
tem przez Towarzystwo Rolnicze. Lokal 
świeżo odrestaurowany, zaopatrzony ku wy­
godzie publiczności w dzwonki elektryczne 

, i telefon, przy lokalu ogródek z altaną. 
Zakład przyjmuje i wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres cukiernictwa wchodzące.

Śniadania, kolacje, wszelkiego rodzaju 
zakąski, jedzenia na porcje po cenach jak 
najumiarkowańszych; obsługa natychmiasto­
wa; co poleca Szanownej publiczności: 

Właściciel LUDWIK LEWANDOWSKI.

Penąja żeńska III klasowa

im t a n

J)o sprzedania 
dwa duże lustra w złoconych ramach,

Wiadomość w Czytelni Heleny Po- 
tworowskiej.

w Ciechanowie 
przyjmuje uczennice stałe i przychodnie.

Lekcje rozpoczną się dn. 5 Września.

K R A W I E C
LROBIŃSKI vel SZENWALD, 

po 6-raiesięcznej praktyce u specjalisty, 
powrócił do Płocka. Przyjmuje zamówie­
nia, jak dawniej: specjalnie roboty dla 

j duchownych, zarówno jak wszelkie inne.
Adres: ulica Szeroka te 19.

I U W A G A !
Polecam y nowe papierosy w ysokiego gatunku lekkie i  nadzwy­

czajnie m iękkiego smaku w białej bibułce:

l i  szt. 6 kop. NARODOWE" 5 szt. 3 kop.
Także prosim y zw rócić uwagę, że nowo otrzymane tytonie ostat­

niego zbioru  niebywałej d obroci, dały nam możnośó ulepszyć 
jeszcze w ięcej w ysoki gatunek znanych naszych papierosów

„Gabinetowe'* „Aldona"
10 szt. 6  kop., 5 szt. 3 kop.

nabywać można we wszystkich składach i dystrybucjach  tabacznych.

Fabryka Taba.zna A. N. SZAPOSZN1KOI 
w St. PETERSBURGU.
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W y b o ro w ą  te k tu rę  s m o ło w c o w ą  z dodatkami. Lak asfaltowo- 
dachowy. Smołę bezwodną z węgla kamiennego

i Nowy swój wyrób: PŁYTY KORKOWO IZOLACYJNE. 
Wykonywają: Roboty tekturowo-dekarskie asfaltowe i

I Z O L A C J E  z P Ł Y T  K O R K O W Y C H
dawniej 

„F . P1ETSCHM ANN" 
Fabryka Tektury smołowcowej i asfaltu, istniejąca od 1877 r. w Warszawie, 1

LESZNO Jft 86.
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A. TAHN & 02

We wszystkich księgarniach sprzedają się dzie­
ła pedagogiczne R eu ssn era do bardzo pręd­

kiej i najłatwiejszej nauki Języków  OScych t e z  
nauczyciela z objaśnieniem wymowy 

i z kluczem, p. t. 
po/fko-J/iemiecki kurs wstępny (£ /#- 

r™ H merjtarz po kop 5, 12, 24 i 40; kurs 
l-y kop. 80 .—kurs 11-gi kop. 1.60. 

f * 1  J{usko~J/iemiecki po kop. 5, 12, 24, 40 
i 2.20.

P olsko-francuski kurs l-y  kop. 1.20 
kurs 11-gi kop. 3 20. 

ęram atyka polsko  -  francuska  kop
m .

Polsko -  jfrjgielski kurs I-y kop. 75,—

O  kurs 11-gi kop. 1.20.
Polsko -  Ąuski Elementarz po kop. 5, 

12, 24 i 40;—kurs I-y kop. 1.40;- kurs 
U-gi kup. 1.80.

j  Skład główny w księgarni i. Fiszera 
Nowy Świat 9. Warszawa.

O

1903 r. sierpnia 13/26 o godzinie 2 po 
południu w gubernji Lubelskiej, powiecie 
Nowo-Aleksandryjskim, pod Opolem w Nie- 

zdowie odbędzie się

doroczna sprzedaż koni ze stad 
Władysława Kleniewskiego

bez podstawienia i cofnięcia, poczynając 
od cen zaofiarowanych przez licytujących. 
Sprzedane zostaną 2 klacze pełnej krwi 
angielskiej, 1 klacz czystej rasy arabskiej. 
1 klacz arabsko-angielska, 1 ogier czystej 
rasy arabskiej, 1 ogier 3/4 krwi angiel­
skiej, 12 wałachów, 5 klaczek i 3 wałaszki 

polsko-arabsko-angielskie. 
Szczegółowy spis tych koni wysyła się 

na żądanie. Poczta i telegraf Opole. Naj­
bliższa stacja drogi żelaznej Nadwiślańskiej 
Nowo-Aleksandrya (Puławy) lub Nałęczów.

PRYWATNY ZAKŁAD POŁOŻNICZY
D-ra Rejsa 

w Warszawie— Chmielna, 16. 
Przyjmuje osoby spodziewające się słabości 
na czas dłuższy, na żądanie oddzielne po­

koje, ceny umiarkowane.
Bliższe informacje na miejscu, lub D-r 

R E J  S -N ow y Świat, te 26.

A K U S Z E R K A
PIERWSZEGO RZĘDU 

b. przełożona instytutu położniczego przyj­
muje na słabość bez meldunku, umieszcza 
dzieci. Udziela porad. Niezamożnym ustęp­

stwo. Hoża 12 m. 5, II piętro front.

NI EDROGO 1 3 0  S P E Z E D A 1 T 1 A  
z powodu zmiany kierunku hodowli

BUHAJ SIMMENTHALER,
ur. w grudniu 1901 r. w oborze zaród. Grodzisk, 

PO RODZICACH IMPORTOWANYCH. 
Wzrost duży, budom piękna, maić biało - masłowata. 

Dobra Susk, pod Ostrołęką.

K SIĘG ARN IA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
W Płocku, ul. Grodzka dom Woldenberga. 

Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 
i materjałów piśmiennych.

K U P I Ę  M A Ł Ą ,  U Ż Y W A N Ą

S Z A F Ę
<3 . 0  s u k i e n .

Wiadomość w redakcji.

II
doświadczona, gruntownie posiadająca język 
francuzki, przygotowuje do szkół i prowa­
dzi naukę samodzielnie. Wiadomość u Ma­

ciejowskich, dom Górnickiego nad Wisłą.

B A R A N Y
rasy RAMBOUILLET 

0 0  S P R Z E D A N I A
w Niszczycach,  przez Bielsk.

Dominium Dulsk 
S P R Z E D A J E  T R Y K I  

r. T(am6ouiUet
Stacja pocztowa Dobrzyń n. Drwęcą

Salon, gabinet i przedpokój
na 2 piętrze z frontu do wynajęcia Wiado­

mość w księgarni Kempnera.

OWCZARNIA ZARODOWA
LUBERADZ

rozpoczyna sprzedaż tryków 24 sierpnia.

KONKURENCJA!
Żegluga parowa

JAWORSKIEGO i ROGOZIKA
wysyła parostatki, nie należące do syndy­

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7 wiecz. (nocny) 

z Warszawy do Płocka o godz. 8 rano.
Codziennie oprócz p iątków  i sobót: 

z Płocka do Warszawy o godz. 5 rano 
z Warszawy do Płocka o g. 7£ w. (noc.) 

Na parostatkach nocnych sypialne miejsca numerowana 
Przystań w Warszawie 3-a od mostu 
Przystań w Płocku 1-sza od mostu.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

Sf. Górnickiego
wysyła parostatki

C O D Z I E N N I  Ea
Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 

i o 5 wiecz.
Płocka do Włocławka, Ciechocinka 

i Torunia o godz. 6£ rano 
po przybyciu nocnego z Warszawy 
Warszawy do Płocka o godz. 9 rano 
Warszawy do Płocka, Włocławka 

i Torunia o godz. II w nocy. 
Włocł. do Płoc. i Warsz. I 12* w p. 
Włocławka do Torunia o g. I2£ po poł. 
Torunia do Włocławka, Płocka i War­

szawy o godz. 3 rano.

Na parostatkach nocoycb miejsca sypialne numerowane.

Redaktor I Wydawca Adam Grabowski.
iloBso^eio Uessypom, Top. II jonie* 1 ABrycTa 1903 roia Druk K. Miecznikowskiego w  Płocku, ulica Warszawska.


